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łych  sobie terytoriach. P rzecież sam ego Zygm unta A ugusta kuszono tak im i propo
zycjam i w łaśn ie  w  czasach gdy H ozjusz p isał sw ój Dialogus.  Poczucie w spólnoty  rasy  
nie n iosło  ze sobą takich n iebezpieczeństw ; zresztą było  ono w ów czas bardzo słabe. 
H ozjusz, będący w  zasadzie zw olennikiem  średniow iecznego un iw ersalizm u w  ra
m ach republik i chrześcijańskiej, lecz w idzący  jego nieuchronny upadek, w yb rał je 
św iadom ie, n ie chcąc ze w zględów  czysto kościelnych popierać rodzących się w  XVI 
w ieku  nacjonalizm ów . S ta ł się przez to podśw iadom ie prekursorem  panslaw izm u.

S. G raciotti m ałym  nakładem  pracy odkrył nam całk iem  now e oblicze Hozjusza, 
niezauw ażone dotąd naw et przez w ytraw nych  hozjanistów . Z asługi tej nie mogą  
przesłonić b łędy jakie w kradły  się w  życiorys kardynała (s. 218): św ięcen ia  kapłań
skie przyjął on n ie  w  1540, lecz w  1543 roku; był b iskupem  Chełm na a n ie Chełm a; 
posłow ał do cesarza K arola V w  1549 roku n ie  od Zygm unta I, lecz od Zygm unta  
A ugusta; do Rzym u w yjech a ł po raz p ierw szy w  roku 1558, n ie 1557; m ożna także  
w ątp ić czy okres trydencki (1561— 1563) był najbardziej ow ocny w  jego działalności 
literack iej i reform atorskiej.

O. H en ryk  Damian W o j ty sk a  CP

UZUPEŁNIENIE

W artykule „Maria w  uroczystym  w yznaniu w iary Papieża P aw ła V I” (S tudia  
W arm iń sk ie  6: 1969 s. 317—329) na s. 322 w  om ów ien iu  debaty soborow ej o M aryi 
M atce Kościoła, przez przeoczenie n ie zostało w spom niane V otu m  pozytyw ne Prym asa  
P olsk i w  im ieniu w szystk ich  70 B iskupów  P olsk ich  z dnia 16 w rześn ia  1964 roku, 
(por. M arianum  16 (1965) 38—41).

Za opuszczenie serdecznie przeprasza D ostojnych Ojców Soboru i C zyteln ików  
autor artykułu.

(—)  Julian W o j tk o w sk i


